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ZROZUMIAŁE.

—  P roszę o dwa m iejsca  stojące. 
M ożliw ie jedno obok drugiego.

KOBIECA
DYPLOMACJA

—  W :esz  K aziu , w  m o je j sza­
f ie  b rak u je  je d n e j sukienki.

—  T o  n ie m o ż liw e ' K tóżby  m ógł 
ją  u k ra ść?  P rzypom n ij sobie d o ­
brze. gdzie  ona jest.

—r O ' ju ż  w iem . Ona w isi na 
w ystaw ie  pew n ego  m agazynu na 
N ow ym  Ś w iecie .

W (PORODZIE 
ZOOLOGICZNYM

— M em usiu , m am usiu —  w oła  
tnafj Janek, sto ją c  z m atką przed  
klatką.£„t;/grynan ij —  w idzisz  jak 
tem u  ty g r y s o w i  b ły s z cz ą  s ie  o cz y . 
R as są one zielone, a raz czerw o ­
ne.

—  N «, tak —  odpow iada m a t­
ką —  przecież  tu jest. n a p is a n e :  
tygrys ben galsk i.

W SZKOLE
—=■ P o w  edz m i, co dzia ło  sie w 

E u rop ie  przed  200 la ty ?
—  N ie w iem , panie p ro fesorze , 

mam dop iero  14 lat.

W ZSRR
S ow ieck ie  m osty  nie cieszą się

dobrą  sław ą D o m ostu  pad m ałą 
rzeczką n iedaleko M oskw y zb li­
ża ją  się o w a  ch łop sk ie  w ozy. 
P rzed  sam ym  m ostem  jeden  z 
n ich  skręca  w  bok i p rze jeżd ża  
rzeczką w  bród. D rugi jed zie  
przez most. N a g le  s łych a ć  jak iś  
h ałas. T o m ost zaw a lił się.

—  A ch , d u rn y  —  w oła  p ierw szy  
ch łop  —  w idzi dobrze m ost i je ­
dzie na n iego...

W  SADZIE
—  T w ierd zę  k ategoryczn ie , $e

osk arżon y  n ie toóg ł m a ltretow ać
żony.

—  Czy św iadek  zna go aż Łąk 
d ob rze?

—  Oskarżonego me. ale jego
żonę!

PRZY WYBORACH

—  Zastanów cie się dobrze przed 
d d a iłe jp  w ąązyci g łosów , Pam ię­

tajcie. tte w izy stk ie  obietnice m ego 
Pfzeęiwijjka nwazern za moje przy- 
r«pe*0wji i npw eł rzucam  dalsze e- 
bietałfcg.

Tak powstaje plotka
W o ź n y  b a n k o w y, L eon id a s  

P o m p k a , w y sła n y  zosta ł na 
m ia sto , c e lem  na bycia  p u d e ł­
ka  za p a łek .

W ra c a ją c  sp o strzeg ł a fisz, 
rek la m u ją cy  film , c z y  też sztu  
k ę  p. t. „ W o jn a  w  tataraku".

P rzesy la b izo w a ł z tru d em  
p ierw sze  s ło w o  i w ielce  m a r­
k o tn y  w k r o c z ył w  p rog i ban­
ku .

—  A  c ó ż  tam , pan ie P o m p ­
k a ?  —  zagadnął go jed en  z  k o  
lęg ów .

—  W o jn a  —  odparł. —  O - 
głoszen ia  ju ż  ro zk le jo n e . Sam  
w id zia łem

D w a j inni w oźn i p rzysu n ęli  
się. żw a w o .

—  W o jn a ?  N ie  m o ż e  b y ć !
—  K to  w y p o w ie d z ia ł?
—  P ew n ie  N ie m c y i
—  A  p ew n ie .
—  K ie d y ?
—  T o ż  w a m  m ó w ię , og łoszę  

m a  d o p iero  co ro zk le jo n e . 
W ła śn ie , panie d z ie j ski, w ra ­
cam  z m iasta...

K o le d z y  P o m p k i ju ż  nie słu ­
chali. K a żd y  p o b ieg ł w  inną  
stron ę biura, b y  u p o w ird zieę  
k om u  się da  o lak d o n io s łym  
w yd a rzen iu .

W k r ó tc e  cciły bank w ied zia ł  
co zaszło.

I nie tylko bank.
P rzez dw ad zieścia  a p a ra tów  

p rzctele  fo lio w a n o  wiario m ość  
se tk o m  zn a jo m ych  i k r e w ­
nych .

C o rluinta n a d ch od ziły  
skądś n o w e  szc zeg ó ły , d o ły -  
czą rr działań w o jen n ych  w  
A n glii, F rancji, P a lestyn ie  i 
P ern a m b u co .

O p ow ia d a n o, ja k  to  H itler  
tupnął n og ę, a C h a m berla in  
u d erzy ł w  stó ł p a ra solem .

—  ■ Czy  mógłbym kiedykolwiek 
przypuszczać, ie będę z panem ka­
pitanem jadał przy jednym stole?

CZULĄ ZONA
— Kio tom tak d?wopi? Co się 

stało ?
—  Pro.szę pąpj, nieszczęście, 

tramwaj przejechał naszego pa­
na !

— A ja się tak przestraszyłam! 
Myślałam, żę znowu przyszedł eg­
zekutor po podatki...

*
Bowiedz Każiu, kogo jeszcze 

iftkcie słuchać oprócz rodziców?
Oprócz rodziców możemy 

słuchać radia, księże prefekcie.

USPOKOIŁ GO
Pewien śpiewak skarży się przed 

przyjacielem na krytyka, który 
źle o nim napisał.

—  Nie sóbie z tego nie rób —  
uspokaja go przyjaciel. — Prze­
cież to jest zupełny ignorant, on 
powtarza tylko to, eo inni mó­
wią.

O d  te g o  s ię , p o d o b n o , z a ­
c z ę ło .

I s k r o  p od ła  na p r o c h y .
A lca  iarta est.
R zec z  p rosta , n ie k tó r z y  lu ­

d zie rozp ow szech n ia li rew ela ­
c yjn ą  w ia d o m o ść  ba rd zo g o r ­

liw ie, inni z  p ew n ą  rezerw ą  i 
p ow oli.

Ś red nio  jed n a k  Ucząc w  cią  
gu p ó ł  g o d zin y  k a żd y  m ia ł  
sp o so b n o ść  ro zm a w ia ć  p r z y ­
n a jm n iej z  trzem a  osoba m i.

Z  tych  trzech  o só b  każda w

W  y  n a l c t z e k
Konstruktor X  spotyka przyja­

ciela Y  1 opowiada o swoim naj­
nowszym wynalazku automobilo 
wyro i .chcąc mu go zademonstro­
wać, proponuje przejażdżkę.

Siadają do samochodu i jadą 
za miąsto. Po pewnym czasie py­
ta Y :

—  No, h gdzież ten twój wyna 
lazek i na czym on polega?

•— Zaraz ci zademonstruję! 
Widzisz ten papier leżący na dro 
dzc? Otóż jadąc z szybkością stu 
kilometrów na godzinę, nie zwal 
niając biegu, zatrzymam wóz 
przed samym papierem

Eksperyment udaje się nadspo 
dziewanie.

Konstruktor rad ze słów zach­
wytu, chce jeszcze raz zademon­
strować swój wynalazek i po­
wiada:

—  To jeszcze nici Widzisz ten

wielki irur kamienny, tam w dali? 
Postaram się rozwinąć jeszcze 
większą szybkość j zobaczysz, że 
wóz stanie w odległości paru cen­
tymetrów przed murem.

Samochód rozwija niebywałą 
szybkość.

Mur ledwo widoczny z dali 
gwałtownie się przybliża. , 

Pan Y, widząc potężne kamienie 
z jakich jest zbudowany mur, 
krzyczy ze strachu i zamyka o- 
ezy, przeczuwając katastrofę.

Wynalazek jednak okazał się 
doskonałym.

Wóz zatrzymał się o parę cen­
tymetrów od muru.

,—  No, jak ci się podoba mój 
wynalazek? —  pyta konstruktor 
przyjaciela 

—  Świetny! Świetny! Wspania­
ły! Ale mam do ciebie wielką 
prośbę. Zatrzymaj się przed ja­
kimś papierem.

MOŁOTOW
Z usposobienia polityka osi ną- 

pewno jest Mółotowęwi bliższa, 
niż polityka państw zachodnich —  
on również mą temperament bru­
talny i dynamiczny, ale nie na­
leży z tego wyciągać żadnych 
wniosków, gdyż Mołotow jest 
przede wszystkim dyplomatą. —  
W roku 1937 miał oświadczyć ja­
kiemuś holenderskiemu dygnita­
rzowi: —  W  obecnej chwili widzę 
tylko dwa narody w Europie, któ­
re me piega znieść przegranej 
wojny: to Niemcy i Włochy.

—  No, a Robja? —  zapyta} Ko­
lender.

—  Rosja —- odparł dyplomaty­
cznie Mołotow, —  o ile tylko bę­
dzie w wojnę wmieszana, to jej 
nie przegra.

*
Pewien amerykański dzienni­

karz w obszernym reportażu cha­
rakteryzuje Mołotowa jako bar­
dzo skrupulatnego, bardzo pedan­
tycznego, o manierach przera źli­
wie chłodnych i pozorach bezli­
tosnego okrucieństwa, które zre­
sztą mogą nie być pozorujpf. ^to 
aforyzm Mołotowa:

— To, co należy za wszelką ce­
nę w człowieku ratować, to jego 
myśl. Jeżeli mogę myśleć i rozwa­
żać, to nie są mi potrzebne, an* 
ręce, ani nogi, ani oczy. W gran- 
cie rzeczy człowiek, to tylko mózg 
i serce: motor i hamulec. Karo­
seria jest tylko nic nie znaczącym 
szczegółem.

PQ KOBIECEMU
—  W iea?. K »ro lu  — mówi pani 

Bielska <Jo męż* —  byłą tu jąkaś 
uboga kobiet* I pyepiłą o starą 
garderobę.

—  Dałaś jej co?
—  Tak, twoje prawie nowe u- 

bręme,, coś sprawi} sobie przed
dziesięciu ląt.y j mój stary ko­
stium z zeszłego miesiąęą!

POSIEDZENIE
Tristan Bernard opowiadał 

swemu przyjacielowi Rolandowi 
Dorgeles o wrażeniach z posie­
dzeń Towarzystwa Literatów: —  
Widzę tam samych starych ludzi. 
Mam wrażenie, że znajduję się 
w towarzystwie dziadków moich 
towarzyszy młodości. A p,,tem 
podchodzę do zwierciadła, spoglą­
dam i widzę, że mój dziadek jest 
tutaj również.

T R U D N O Ś Ć
—  Tatusiu, —  mówi njaly wąż 

do ojea —  chciałbym machnąć 
ogonem, ale nie wiem, od którego 
miejsca ogon się zaczyna.

D W I E  b a j k i
...a wówczas króicwicz chwyci} 

miecz i odrąbał nim głowę spieka 
pilnującego księżniczki. Petem 
wziął ją na kolana i zawiózł do 
swego zamku Tam też odbył się. 
ich ślub,..

Dopiero po paru łatach pasz 
królewicz spostrzegł, ią ma za żo­
nę nie księżniczkę, lecz smoka!

*
Spotykają się dwie żaby.

—- Powiedz mi —  zwraca się 
jedna do drugiej —  co u ciebie 
słychać?

—  Wyznam ci słodką tajemnicę. 
Spodziewam się bociana.

TAK SAMO
-— Ja prpwadzę bardzo solidne 

Życie. Wracam do domu wcześnie, 
* potem siadamy z dziećmi i żoną 
przy kominku i ja opowiadam 
różne bajki.

—  To prawie tak samo, jak ja! 
Ja też do domu wraćaita bardzo I 
wcześnie. Zwykle już o świcie. | 
Dzieci nie mam, ąle też muszę żo­
nie opowiadać różne bajki, bo ko­
niecznie chce wiedzieć, gdzie spę­
dziłem noc!

Kość słoniowa
za parasol

W Afryce można jeszcze dziś 
spotkać srrzopy murzyńskie, dla 
których posięaąnie paciorków 
szklanych.- rnunokl-i, -parasoli, cy­
lindrów, jest wyrazem najwyż­
szego bogactwa,

Jeden z angielskich bądączy A -  
fryki William Baker opisuje, że w 
jednej z wiosek murzyńskich zdo­
łał ułąrgowąć 5 kłów słomo wych 
za stary parasol. W niektórych o- 
kolicach Afryki można za euro­
pejskie błyskotki zdobyć drogo­
cenne kamienie, na których war­
tości murzyni tych okolic nie zna­
ją się.

Sytuację tę wykorzystują kup­
cy, dochodząc często w krótkim 
okresie czasu dó rniłionoWyęh f&r- 
tuń.

ciągu 30 m in u t p o w tó r z y ła  n o ­
w in ę in n ym  Irzcm  1 ta k  d a ­
lej.

P oczta  p a n to flo w a  działała  
sp ra w n ie.

P o  d w ó ch  godzin ach  je j  pra  
c y  w ia d o m o ść  m ia ły  2b3 o s o ­
b y .

P o  trzech  g od zin a ch  —
2 /8 7

P o  czterech  —  19.683.
P o  pięciu  —  177. W .
P o  sześciu  —  1.59Ź.323
A  w ięc  w  ciągu sześciu  g o ­

dzin  w sz y sc y  ludzie, zn a jd u ją ­
c y  się stałe, cza so w o  i ch w ilo ­
w o  w  stolicy , w ied zieli ju ż  o 
w y p o w ied zen iu  w o jn y .

D la  porzą d k u  za zn a czm y, że  
n iek tó rzy  u stosu n k ow a li się 
d o  n o w in y  scep tyczn ie , co z r e ­
sztą  nic p rzeszk a d za ło  im  
p ow ta rza ć  ją  dalej.

W ś r ó d  n iew iern ych  T o m a ­
sz ó w  zn alazł się n iesp o d zie ­
w anie... pan L eo n id a s P o m p ­
ka, w o ź n y  b a n k o w y, k tó ry  
p rzech o d zą c  p o n o w n ie  k o ło  
fa ta ln ego  plakatu  za u w a żył  
sw ą  o m y łk ę .

A le  w ą tp liw ości P o m p k i  
tru>ały ty lk o  d o ch w ili p o w ro  
tu d o  d om u .

T a m  b o w iem  p rzek on a ł się, 
Że czcigodn a pani L eo n id n so - 
w a w ie ju ż  o w yb u ch u  w o jn y  
o d  sąsiadek.
.  N a sz boh ater b y ł  zd ezo r ic n -  
touHuiy.

Sam  nic w ied zia ł kom u  w ic  
rzyć  i co  o te j  ca łej spraw ie  
m yśleć .

N olcn s nolcns z  p o w rotem  
zaczął p rzych yla ć  się  do o g ó l­
n ego  m n iem a n ia , i e  z tą w o j ­
ną to ch yb a  była  praw da.

C o ś  tam , panie d ziejsk i, je d  
nak m u sia ło  b y ć !

O D R O W Ą Ż

W CYRKU

—  Co za traged ia ! M istrz zmienit 
m oździerze i teraz stłucze sw ój 
praw dziw y zegarek.

FAKT NIEAGRESJI
Tym razem po paktach nieagre­

sji między Niemcami, a Estonią i 
Łotwą cały świat odetchnął z ul­
gą: ani Łotwa, ani Estonia nic 
napadną na Niemców.

Żeby tylko, za przykładem kontr 
partnera, nie złamały, przyrze­
czeń.

SŁUSZNIE
Pan Pantofelskj: — Ależ, ko­

chanie, przecież tego lisa srebr­
nego nosisz dwa sezony!

Pani Pąntofelska: —  A c?yś 
Zastanowił się nad tym, ile sezo­
nów ten lis za życia nosił to futro 
na sobie?

MIESZANA
Turysta ogląda stado owiec.
—  Śliczna wełna. . Co to z& ra­

sa?
—  Mieszana...
—  Aha, rozumiem Mieezana 

z bawełną.

FI EKNO 
JEST WZGLĘDNE

—  Ten w ariat wc-iąs k ie g jje  w 
stronę m ego jachtu !

—  To jest twój jacht? Jaki głęb­
iły!

—  W cale  nie taki piękny. M oja 
żona jest na pokładzie.

ROZMÓWKI
Rozmówki w małżeństwie f>o 

mowie płk. Becka:
—  Rozwodzę się z tobą. MaiP. 

juz dosyć tych jednostronnych 
koncesyj:

*
Rozmówki wśród berlińskich

optymistów:
—  Anglicy? 1 wierzysz w ich 

odwagę? Nawet ich król uciekł 
już do Kanady.

*
W  muzeum Rodiną turyści za­

trzymują się przed posągiem bez 
głowy, bez ręki i bez stopy, P»- 
trzą do katalogu. Okazuje się, że 
posąg przedstawia „Zwycięstwo".

Na to jeden z turystów:
—  Ciekaw jestem, jakby wobec 

tego wyglądała „Klęska*
*

Kazio jest właścicielfm słabo 
prosperującego „salonu" samo­
chodowego. Wacio jest przyjacie­
lem Kazia. Kazio spotyka Wacia 
i próbuje nakłonić go do kupna 
motocykla.

—  Zobaczysz —  mówi kusząco 
—  jaka to przyjemność mieć Łąką 
maszynę. Dzięki motocyklowi ‘zo­
baczysz świat...

—  Ten, czy tamten? —  Łrzezw© 
zapytuje Kazio.

*
Dowcip francuski: —  Jęki bę­

dzie najnowszy mundur Goerin-
ga?

Z celofanu. W  ten pofob b ę ­
dzie widać również mundur, któ­
ry marszałek będzie nosie pod 
mundurem celofanowym Może 
Goermg będzie wreszcie z?ipehne 
szczęśliwy.

GDY PIĘKNA PANI 
WYBIERA ĘIE 

W PODRÓŻ

—  Tęraz m ożesz się jijż  c i i  śp  
szyć, Eweiino. N astępny w k  ą g  
de jdeie z »  14 godzin.
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